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Krnika M n i o w a .
Panie nasze, pisząc listy, trzymają się, jak wiadomo, 

tej zasady, iż cały arkusz papieru poświęcają najroz­
maitszym sprawom, nie mającym z tem. o co im się 
w łaściw ie rozchodzi, najmniejszego związku, w łaściwy 
zaś interes poruszają zazwyczaj w  przypisku, na który 
zostało zaledwie kilka w ierszy. Stało się to dla nich 
prawie zasadą (są naturalnie i w yjątki, a te tw orzą 
niewiasty, które listów  nie piszą...), ilekroć też dostanę 
w  ręce list, pochodzący od przedstawicielki płci na­
dobnej, zaczynam czytanie od końca, początek zosta­
wiając sobie na później. W ychodzę na tem nienajgo- 
rzej, gdyż i czasu tracę niewiele i wiem zaraz, co 
w  trawie piszczy.

To mnie jednak martwi, iż tę samą metodę w pro­
wadziłem mimo woli i do kronik, na sam koniec zosta­
wiając sobie omówienie ważnych spraw. A  że człek 
nie może z góry  przewidzieć, jak  daleko uniesie go 
fautazya, która, zwłaszcza na wiosnę, staje się o wiele 
bujniejszą, zdarza się czasem, iż miejsca nie starczy 
na uderzenie w  najczulsze struny, nie zawsze zaś można 
coś odłożyć na późniejszą porę, bodajby tylko do na­
stępnego numeru.

W  tem właśnie położeniu jestem i dziś, dlatego też 
zmieniam w yjątkow o kronikarską oryentacyę i rozpo­
czynam od tego, co w  numerze świętalnym uważam 
za najważniejsze. Jakże bowiem w yglądałyby Nowości 
illustrowane bez życzeń, z któremi kronikarz tak skwa­
pliwie spieszy co roku ?... W praw dzie umieszczone na 
końcu kroniki dłużej pozostałyby w  pamięci Szano­
w nych Czytelników, ale któż mi zaręczy, że starczy 
na nie m iejsca?... Niezbadane są w yroki Opatrzności 
i pana metrampażal

Życzę w ięc w szystkim  razem i każdemu z osobna, 
bez względu na narodowość, wyznanie, płeć, przeko­
nania polityczne, w zrost, tuszę i t. d —  z szczegól- 
niejszem naturalnie uwzględnieniem tych, którzy prenu­
meratę punktualnie opłacają —  aby tegoroczna W iel­
kanoc była ostatnią pod znakiem Marsa i Bellony. Trzy 
wojenne ja jka zupełnie w ystarczą, czwarte m ogłoby 
być niestrawne, a zwłaszcza na zdrowie należy nam 
dziś zwracać uwagę, by nie sprawić swą osobą kłopotu 
miejskiemu fizykatowi. G dybym  mógł, pospieszyłbym 
w ięc z święconem jajkiem do każdego, z . Czytelników 
osobiście, a nie wątpię, że każdy i każda przyjąłby 
mnie z otwartem sercem i ow ą tradycyjną staropolską 
gościnnością, która, dzięki Bogu, żywię jeszcze w  na- 
szem społeczeństwie. Staje jednak w  pierwszej linii na 
przeszkodzie brak ja jek , co przypisać należy niezrozu­
miałym kaprysom kurzego rodu, następnie brak czasu, 
wreszcie zaś reumatyzm, dający mi się zwykle na wiosnę 
lekko we znaki. O graniczyć się w ięc muszę na druko- 
wanem słowie i powtarzam raz jeszcze : ,,W esołego 
Alleluja i końca w ojny jeszcze w  roku b ieżącym !“ ... 
W iem , iż wielu, zw łaszcza z pośród tych, którzy na 
w ojnie robili i robią dobre interesy, weźmie mi za złe 
zwłaszcza drugą część życzenia, ale cóż ja  na to po­
radzę, że, o ile mnie to dotyczy, to  w ojna wyłazi mi 
już bokiem. A  takich, jak  ja , jest więcej, zwłaszcza 
w  sferze tak zwanej intelligencyi, którą handlem się 
nie trudni, z nimi też, jako towarzyszam i niedoli, je ­
dnoczę się bodaj duchowo. Zaznaczam wyraźnie „która 
handlem się nie trudni*, gdyż takie już nastały czasy, 
iż nawet osoby, z handlem nic w spólnego nie mające, 
biorą się do niego, by w  mniej lub więcej uczciw y 
sposób zarobić sobie kilka koron. K ażdy z takich pa­
nów  ma kieszeń pełną próbek, a tow ar sw ój zachwala 
z takim zapałem, jakiego nie pow stydziłyby się nawet 
kupcowe z dolnej hali Sukiennic, znane przecież w ca­
łym  świecie z nadzwyczaj przekonywującej w ym ow y. 
Panowie ci rekrutują się z pomiędzy urzędników pu­
blicznych i pryw atnych, pedagogów , nawet literatów 
i dziennikarzy. W szystkim  im życzę, by na pośredni­
ctwie handlowem zarobili jak  najwięcej i nie weszli 
przypadkiem w  konflikt z władzami, tępiącemi, o ile 
się to da, handel łańcuchowy, obliczony na w yzysk 
i obdarcie żywcem  bliźniego ze skóry.

W ystarczy  zupełnie, jeśli spełnią się pow yższe moje 
życzenia. G dy to się stanie, odetchniemy swobodnie 
i pow oli w rócim y do normalnego trybu życia, z k tó ­
rego nas obecna w ojua wykoleiła. Zapomnimy nawet
0 tem, że tegoroczne święta W ielkiejnocy spędziliśmy 
bardzo smutno i, co najważniejsze, przy mrukliwym 
akompaniamencie żołądka, dopominającego się o swe 
prawa i nie m ogącego pojąć, co to ma znaczyć, iż się 
z dnia na dzień coraz bardziej o nim zapomina, choć 
wiadom o, że j^st on najważniejszą częścią maszyneryi, 
regulującą wszelkie funkcye życiow e. Ongiś, po inne 
lata, używał człek na jadle i napitku u siebie w domu, 
gd y  mu się to zaś sprzykrzyło, szedł do znajomvch
1 kontynuował dalej to zajęcie, dziś ży je się tylko 
wspomnieniami i łyka ślinkę. Można wprawdzie odw ie­

dzić przyjaciół, ale to na nic się nie zda, co najwyżej 
nasłucha się tylko narzekań i utyskiwań na ciężkie 
czasy i los garbaty. Lepiej w ięc siedzieć w  domu 
i przypominać sobie, jak  to było w esoło lat temu cztery 
lub pięć...

Czuję, że rozstroiła się moja kronikarska lutnia 
i niewiele brakuje, bym się nie rozpłakał, w olę w ięc 
dać spokój temu niewdzięcznemu tem atowi, a przejść 
do spraw, które, dzięki właśnie ow ym  w yżej przytoczo­
nym życzeniom, z początku kroniki przesunięte być 
musiały ku lej końcow i. B jję  się nadto, bym nie po­
padł w  czarną melancholię, a W eronisia powiada, że 
mi w  czarnym kolorze nie do twarzy, pan fizyk zaś 
w  sw ych przj kazaniach upomina, że mimo przeciwności 
nie powinno się nigdy upadać na duchu. Los zakpił 
sobie z nas szkaradnie Ale niema w tem nic dzian ego, 
są to skutki pierwszego kwietnia, w którym  to dniu 
rozpoczął się now y kwartał i W ielki Tydzień, dawniej 
przeznaczany na ostatnie przygotow ania świętalne. Dziś 
wiem wprawdzie, ale tylko o początku kwartaiu, gdyż 
pan gospodarz dowiadywał się iuż dwa razy o mnje 
zdrowie, ogrom nie podobno zadowolony z tego, iż ustawa
0 ochronie lokatorów, nie ma w  Krakowie m ocy obo­
wiązującej. Co do W ielkiego Tygodnia zaś, to przy­
pomniał mi się tylko o tyle, iż na w szelki wypadek 
musiałem pomagać przy zakładaniu czystych  firanek 
(a nuż dyabli gości przyniosą!... —  tak powiada W e­
ronisia —  Obnieśliby mnie po całem m ieście !...) i do­
wiedziałem się z gazet, że na g łow ę  i żołądek prze­
znaczono po ćwierć kilograma białej mąki pszennej
1 ćwierć kilograma jęczmienuej, albo pęcaku, o ile za­
pas starzy. Prowiantowanie się w różnorodne stałe 
i płynne smakotyki ograniczone zostało do minimum, 
co najwyżej przygotow ać należy bodaj konewkę w ody 
na zap s i na wypadek, gdyby  przypadkowo pękła 
znowu rura w odociągow a jak to miało miejsce w  ubie­
głym  tygodniu.

A  trzeba wiedzieć, że są tacy, którzy kronikarzowi 
przypisują winę ow ego pęknięcia, nawiązując to do po­
przedniej kroniki. W spomniano tam, iż żyjem y obecnie 
pod znakiem litery „ w " ,  nic też dziwnego, że do w io­
sny, w ojny i W ielkanocy przybyły jeszcze w odociągi. 
Rura w odociągow a, mająca siedmdziesiąt centim ttrów 
średnicy, sprzykrzyw szy sobie monotonną pracę, pole­
gającą na ciągłem przepuszczaniu przez swe wnętrze 
w ilgoci bielańskiej na użytek spragnionych Krakowian, 
pomyślała sobie, że przecież w arto, by i nią zajęła się 
opinia publiczna,; w obęc czego pękła ku zmartwieniu 
Zarządu w odociągow ego, a jeszcze więcej naszych g o ­
spodyń i służących, które musiały z konewkami i gar­
nuszkami czekać na pojawienie się miejskich beczko­
w ozów . Ucierpiała na tem poważnie i krajowa pro- 
dukcya win węgierskich i innych trunków, których 
bielańska w oda głów nym  jest składnikiem. Miało to 
zaś miejsce bezpośrednio przed świętami, po inne lata 
byłoby w ięc katastrofą, tego roku nie odbiło się znów 
tak fatalnie na tej gałęzi krajowej w ytw órczości, która 
musiała być już przedtem zmniejszoną z powodu ogól­
nej golizny i, co za tem idzie, braku odbiorców . Dziś 
jest człow iek zadowolony, że może w odą ugasić pra­
gnienie, o winie, nawet krajow ego w yrobu, dawno 
już zapomniał. A  i Święta W ielkanocne tego mi nie 
przypomną I Na pęknięciu rury w yszli najlepiej ci oby­
watele, którzy mają w  sw ych  realnościach studnie, 
mogli bowiem sprzedawać wodę potrzebującym je j są­
siadom, a taryfa maksymalna w  tym  kierunku nie 
obowiązuje, w ięc nie trzeba się obawiać pociągnięcia 
do odpowiedzialności za podbijanie cen. Przybył też 
z tego pow odu n ow y rodzaj ogonków , tak zwane 
„ogon ki w odne*.

Zarzut, że pęknięcie rury jest winą kronikarza, 
spotkał go  zupełnie niesłusznie, uprasza też P. T. Czy­
telników, by podobnym pogłoskom  w iary nie dawali. 
Rura pękła z własnej ochoty, powodem  m ógł być nadto 
wiek podeszły lub jakow yś defekt. Uczyniła to w  każ­
dym razie pod nadzorem w ładzy, gdyż w  bezpośredniem 
sąsiedztwie budynku, gdzie się mieści komisaryat po­
licyi i magistratu na Półwsiu. G dyby z Bielan do K ra­
kow a prowadził drugi, rezerw ow y rurociąg, nie byłoby 
tyle kłopotu.

Raczej przypisałbym to zdarzenie pechowatości roku 
1917 , który, choć nie może się w ykazać żadną trzy­
nastką, nie ma jakoś szczęścia do niczego. W ojna się 
nie kończy, w iosna próbuje rozpocząć sw e panowanie, 
ale jakoś się jej nic wiedzie, w  niebiesiech zm agazyno­
wano w idocznie w iększe zapasy śniegu i od czasu do 
czasu w ysypuje się je  na ziemię, co znów bardzo uje­
mnie musi się odbić na wszelakiej w egetacyi. Nie dzi­
w iłbym  się wcale, gdyby  tak nawiedziło nas jakie trzę 
sienie ziemi. Choć nie należy m ów ić „ h o p !. . .“ , na lato 
zapowiedział nam te przyjem ności jakiś uczony meteo­
rolog  i astronom, o ^czem sam nawet sw ojego czasu 
w  kronice wspominałem. W obec tego tracę i nadzieję, 
że w ojna skończy się> w  tym  roku, choć, jak  zw jk le  
na w iosnę, jaskółki pokojow e pojawiają się coraz 
gromadniej. Zwłaszcza odrębny pokój z Rosyą jes t

na ustach w szystkich , podawano nawet warunki, na 
jakich miał być zawarty.

Rew olucya rosyjska, o której jedni mówią, że sza­
leje. inni zaś utrzymują iż jest bardzo spokojna, przed­
stawianą byw a w  komunikatach, czerpanych przez na­
szych dziennikarzy z jedynie dostępnych im źródeł 
neutralnych, tak rozmaicie, iż w łaściw ego je j obrazu 
uikt sobie w j robić nie może, nie można też z góry  
powiedzieć, czy może ona mieć i czy  będzie miała 
w pływ  decydujący na zakończenie w ojny. Różni poli­
tycy  przewidują, iż przeniesie się ona przedewszystkiem 
do Rumunii i do W łoch , a i w Hiszpanii nie musi być 
sytuaeya dość pewna, skoro musiano tam zawiesić 
konstytucyę. A le o tem w szystkiem  m ów i się i pisze 
tylko „półgębkiem " i czeka, co jutro przyniesie. W o- 
góle w szystko obecnie na świecie dzieje się na opak, 
jak  to widzimy bodaj z komunikatu miejskiego biura 
statystycznego, które za miesiąc grudzień ubiegłego 
roku wykazuje li» zbę urodzin chłopców  119. dziewcząt 
zaś 138. Tak zaś być nie powiuno w  czasie, kiedy 
potrzeba rekruta. W praw dzie powiedział jakiś uczony, 
że w  przyszłości przyczynią się do tego i owe 
dziewczęta, które tymczasem wyrosną na niewiasty, 
ale na to zbyt długo czekać potrzeba. Owa dyspropor- 
cya między liczbą urodzin chłopców  i dziewcząt w ska­
zywałaby na to, że w ojna powinna się skończyć, zu­
pełnie bowiem  inny stosunek panował w tym czasie, 
gd y  się na nią zabierało.

B yć zresztą może, że płeć piękna dlatego tak licznie 
przychodzi na ten świat, iż teraz właśnie, w  czasie 
w ojny, otwierają się przed nią nowe horyzonty. Re­
w olucya rosyjska przyznała kobietom zupełne rów no­
uprawnienie z mężczyznami i dopuściła je  do w szystkich  
urzędów bez zastrzeżenia. W  R osyi może dziś kobieta 
zostać nawet ministrem w ojny, do rad miejskich w e­
szło już podobno kilka niewiast, w  niedługim czasie 
mają się pojaw ić i kobiety-adwokatki. Także i parla­
ment angielski oś wiadczył się za przyznaniem ogółow i 
kobiet prawa w yborczego, ale był na tyle niegrzecznym, 
iż ustanowił granicę ow ego „n iebezpiecznego* wieku. 
Oznaczono ją  na ukończony trzydziesty piąty rok ży­
cia, a wątpię, czy  się znajdzie niewiasta, zwłaszcza 
zaś sufrażystka (w ięc stanu w olnego), któraby się 
przyznać chciała, że przekroczyła już ten życiow y 
Rubikon.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to nie wyobrażam sobie 
nawet, jak świat ten będzie po wojnie w yglądał. Tak, 
ja k  już z tramwaju kobiety wypędziły prawie zupełuie 
rodzaj męski, stanie się niezawodnie i w  innych dzie­
dzinach życia, czyli, że my zejdziemy nie tylko na 
drugi plan, ale po prostu na psy, w ięc może nawet 
nie warto sobie życzyć, by się w ojna tak prędko 
sk oń czyła !

Należałoby się nad tem zastanowić i rozpisać w tym 
kierunku ankietę.

Ze w zględu na to, iż tak żałośnie jestem  dziś uspo­
sobiony, powinienbym wspom nieć o braku w ęgli, który  
dokucza całemu miastu, ale w  każdym razie oszczędza 
literatów, gdyż, w  braku innego materyału, m ogą oni 
palić swym i utworami. Zwłaszcza redakcye, zasypywane 
nieraz stosami rękopisów, zualazłv się w  bardzo przy- 
jemnem położeniu i w zvw ają w szystkich, umiejących 
pisać, do nadsyłania sw ych  prac, ale „w  listach opła­
con ych ".

Natomiast ci. którym  z powodu braku w ęgli zimno, 
mogą się pocieszyć, gdyż zniesiono jeden dzień postu 
urzędowego. K ogo w ięc stać na to, może pięć razy 
w  tygodniu jeść  mięso, ale w  ograniczonej ilości, we 
wtorek ponadto baraninę, z tych baranów, których 
u nas zupełnie już niema. Sobota pozostała dniem bez­
tłuszczowym . Nie w olno w ów czas używ ać i oleju ry ­
cynow ego, który obecnie stał się dostępnym tylko dla 
milionerów. Zw ykły  śmiertelnik, chcąc się doczekać 
rychłego spełnienia marzeń, musi oglądnąć się za 
innymi środkami.

Skoro zawadziłem już o aprowizacyę, to muszę 
kilka słów  poświęcić i sprawie kradzieży w iększej liczby 
kart cukrowych, której dopuścił się jakiś niew yśledzony 
dotąd złoczyńca w  jednem z biur rozdawnictwa. 
Dawaiej kradziono złoto, srebro i inne przedmioty, 
przedstawiające jakąś w artość, dziś złodziej łakomi się 
na karty cukrowe, sądząc, iż potrafi sobie w  ten spo­
sób osłodzić sw ą dolę. Udać mu się to może tylko 
w  tym  wypadku, jeśli w ładza dostanie g o  w  swe 
ręce i osadzi w  więzieniu, gdzie będzie miał gratis 
mieszkanie, w ikt, opał i wszelaki opierunek. Jeśli więc 
kradł z tą myślą, musi mu się przyznać, że się zna­
lazł w  kropce. W ik t u św iętego Michała wprawdzie 
niezbyt w ybredny, lokal trochę może ponury, ale ma 
się przynajmniej pewność, że się z głodu nie zginie, 
ani z zimna nie zmarznie, a i to coś znaczy na te 
ciężkie czasy. Jest to także pewien rodzaj zaopatrzenia, 
niezbyt może honorow ego, ale w  każdym razie dość 
w ygodnego. Na bezrybiu i rak rybą !...


